
N r .  1 6 3 K r a k ó w ,  c z w a r t e k  1 3  w r z e ś n ia  1 9 0 0 . R o c z n i k  I X .

44rs«. R e d a k c ji  i  A d n ia i a t r a c j i  
K ra k ó w , n i .  B ra c k a  16 . 

 T e le fo a  H r. 8 » C .----------

Vsaolkia lia ty  i  p n a a y łk i p ia - 
n a la ły  adraaaw aó do Ba- 

dak ty l i A dm in istracy i, B racka 15.

B adak iya  rfkopiaów  n ia  i  w raca, 
kcraspandaneyj bazim iannyck n ia
tw s f lfd n ia , listów  nieopłaconych 

n ia  przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

K i n u  p e j a d y ic iy  S kaK arsf. 
I i n a r  poaiadzia lk tw y  4 k a la n e .

W yckodzi aodziannla a f .  8  r im »  
a  w poniadrfiałlci i  d n i p o iw if te -  

•zna  •  godz. 10 rano.

Da nabyóia: W adm in is tracy i, i L  
B racka 1. 15, oras wa w szy ttk iek  

binraok dzienników .

L is ty  rek lam acyjna n iaop ie«sfte°
wama n ia  pod legąjf opłacie,

A dres n a  te leg ram y: Hapri6<> 
K raków *

P r e n n m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 b a l., 
k w arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
m iesięcznic 20 h al. — W A u s t r y i :  m iesięoznie 2 ko r., kw arta ln ie  6 kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. —- W innyoh k rajach  kw arta ln ie  
10 franków . — Za każda zm ianę adresu  dopłaca się  40 h al. — D la robotników  w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum era ta  40 hal.

O g ło szen ia  (inseraty) p rzyjm uje A d m in istrac je  za op ła tę  od m iejsca w iersza jedne- 
szpaltowego drobnym druk iem  (petitem ) za p ierw szy  raz po 20 h alerze , nas tępny  pe 
10 halerzy . — „ N a d e s ła n e "  od m iejsca w iersza druk iem  petitow ym  po 40 halerzy  aa 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i .  t .  d.) p rzyjm uje się  za cenę 2 kor. za 108 
egzom pU izy d la  zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzem plarzy d la  m iejscow ych p renu ­

m eratorów . — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłaó.

Z dnia.
Kr a k ó w,  12. września.

Socyaliści a t. zw. „patryoci".
K ie d y  n a  ziem iach polsk ich , w szy st­

k ich  trzech  zaborów  Ind sp a ł snem  
nieśw iadom ości pod  tro sk liw ą  opieką 
„dw oru  i p leb an ii" , k la sy  rządzące , 
sz lach ta  i k ler, m og ły  sw obodnie o d ­
g ry w ać  ro lę „p a try o tó w ", dla n ich  w y ­
g o d n ą  i n i e s z k o d l i w ą  w o c z a c h  
r z ą d ó w  z a b o r c z y c h .

T o  by ł ów „ofieyalny p a try o ty z m " , 
„ro zsąd n y ", depczący  nogam i p o lity ­
czn y  te s ta m e n t L elew elów , M ickiew i­
czów ... p a try o ty z m  fab ry k o w an y  p rzez 
sz lach tę , k ler i ich  sa te litów .

L ecz  n a  w idow nię dziejow ą w y s tą ­
p ił  lu d  polski, z p ro s tem  i czu jącem  
s e r c e m ,  n ie  zn a jący  się n a  „w ysokiej 
p o lity ce"  sw ych „przodow ników ."

C hłop i ro b o tn ik , bez frazesów  i bez 
dyp lom acy i s ta n ą ł w  ob ron ie  spon ie­
w ie ran eg o  sz ta n d a ru  polskiego. W ó w ­
czas zam ien iły  się role... P a te n to w a n i 
a rend  arze  „ p a try o ty z m u "  rzucili się z 
w ściek łem  u jad an iem  n a  socyalnych  
d em okra tów  za  to , że ci ja sn o  i  bez 
og ró d ek  rzu c ili k le ryka lno -konserw a- 
ty w n y m  m acherom  w  oczy ich  obłudę.

Z  jednej s tro n y  zarzucano  k łam li­
w ie p a r ty i  naszej b ra k  p a try o ty z m u , 
z d rug ie j zaś, ilek roć  socyalni dem o­
k rac i w y stęp o w ali w obron ie  p raw  
narodu , za rzu can o  im  obłudę i kom e- 
dyę... T ę  p od łą  w alkę , n ie  liczącą się 
n aw e t z rozsądkiem  i konsekw encyą, 
p ro w ad zili p rzec iw  ludow i „p a try o c i"  
w G alicy i, w  zn an e j sp raw ie  g im n a- 
zynm  C ieszyńskiego, tę  sam ą rów nie 
pod łą  w alkę p ro w ad zą  p rzec iw  nam  
„pa tryoc i"  w ks. P oznańsk iem .

W  poprzed n im  num erze  w y k aza ­
liśm y, że k le ry k a ln o -k o n serw aty w n i 
„p a try o c i"  w  p oznańsk iem  hodow ali 
tro sk liw ie  n a  polskiej ziem i m a n d a ty  
d la  n iem ieckich  k lerykałów , zd rad za­
ją c y c h  lud  polski.

T w ierd zen ie  nasze  udow odnił sw em i 
en u n cy acy am i n a jlep ie j k le ry k a ln y  
„D ziennik  p o zn ań sk i" .

R o zp o rząd zen ia  m in is tra  S tu d ta  p o ­
staw iły  w  ja sk raw em  św ietle  p a try o ­
ty zm  te j k lik i „narodow ej", k tó ra  w y ­
raźn ie  i bez og ródek  postępow aniem  
sw em  d a ła  do pozn an ia , że haka ty śc i 
n iem ieccy m ilsi są  „p a try o to m ", a n i­
żeli chłop i ro b o tn ik  po lsk i z o rg an i­
zow any  w  p a r ty i  socyalno-dem okra­
tycznej.

D o tąd  trz y m a n o  lu d  ks. p o zn ań sk ie ­
go pod  b a tem  k le ryka łów , u p strzo n y m

frazesam i narodow ym i; s tan  p o s ia d a ­
n ia  k le ry k a łó w  i k o n se rw a ty stó w  oku­
p ionym  b y ł ty lk o  oszczerstw am i, rzu - 
canem i na  socyalnych  dem okratów , o 
„beznarodow ości" „w rogiem  s tan o w i­
sku  w obec P o lsk i" . D ziś, w obec en e r­
gicznej w alk i to w arzy szy  n aszy ch  ta k  
polskich, ja k  i  n iem ieckich  p rzeciw  
rozporządzen iom  S tu d ta , o szczerstw a u- 
p ad a ją  sam e p rzez się; społeczeństw o 
polskie p rzec ie ra  oczy, zasy p y w an e  
m u system aty czn ie  p rzez  sz lach tę  i 
duchow ieństw o, i coraz w yraźn ie j w i­
dzi, że ra tu n e k  dla gnęb ionej p o lsk o ­
ści leży  n ie  w  ręk ach  faryzeuszów  n a  
rodow ych, lecz w  ręk ach  ro b o tn ik a  
polskiego! S tąd  p an iczn y  s tra c h  kle- 
ry k a ln y ch , p a ten to w an y ch  p a try o tó w  
przed  u tra tą  „ s tan u  p o siadan ia".

D ow odem  tej o b łudy  narodow ej i 
n ienaw iśc i w obec ludu  polskiego b y ł 
o s ta tn i w iec w  P o z n a n iu , zw o łany  
p rzez  członków  p a r ty i dw orskiej i lu ­
dow ej, w  sp raw ie  ro zp o rząd zeń  S tu d ta . 
N a w iecu ty m  żąd a ł k ilk ak ro tn ie  g ło su  
P o lak  tow . H a a s e ,  w  i m i e n i u  r o ­
b o t n i k ó w  p o z n a ń s k i c h .  „ P a ­
try o c i" , w odzący rej n a  w iecu, g łosu  
m u n ie  udzielili, w y k l u c z a j ą c  t e m  
s a m e m  o d  u c z e s t n i c t w a  p o l ­
s k ą  k l a s ę  r o b o t n i c z ą .

B ali się g ło su  robo tn ików  pp . pa-

K U R T  L A S S W I T Z .

Na dwóch planetach.
3) Powieść z niedalekiej przyszłości.

B alon  p ędził w  górę . 20 k ilom etrów  
n a d  ziem ią! B aro m etr w sk azy w ał ci­
śn ien ie  ty lk o  50 m ilim etró w . G az ju ż  
daw no u lo tn ił się w  p u s tą  p rzes trzeń . 
P o w łoka  je d w a b n a  o k ry ła  łódkę.

B ez k sz ta łtn a  m asa  p ęd z iła  w  p rz e ­
d łu żen iu  osi ziem skiej, p ro s to p ad le  nad  
b ieg u n em  pó łnocnym .

3. Upadek balonu.
B alo n  b y ł p rzedm io tem  s ta ra n n e j 

u w ag i is to t ,  zn a jd u jący ch  się poza 
atm o sferą  ziem i. W  p rzed łu żen iu  osi 
ziem skiej, w  w ysokości 6356 k ilom e­
tró w  n ad  ziem ią, unosił się w olno  w 
p rz e s trz e n i dz iw ny  p rzedm io t. B y ł to  
w ielk i p ie rśc ień  o 120 m e tra c h  ś re ­
dn icy . N aokoło  teg o  p ie rśc ien ia  by ł

szereg  kó ł rozpędow ych , zbudow anych , 
ja k  sam  p ie rśc ień  z ja k ie jś  p rz e jrz y ­
stej m a te ry i. M a te ry a  ta  zam y k ała  
szczelnie ca ły  a p a ra t i c h ro n iła  go 
p rzed  z im nem  i p ró ż n ią  puste j p rz e ­
strzen i. W  jed n em  z p ią te r  p ierśc ien ia  
zn a jdow ały  się dw ie osoby, k tó re  kon ­
tro lo w ały  ap a ra ty .

Skąd  się w zią ł te n  p ie rśc ień  i ja k  
się trz y m a ł w  puste j p rze s trzen i?

P ozostaw io n y  sam  sobie, sp ad łb y  
pod dz ia łan iem  siły  ciężkości n a  b ie­
g u n  pó łnocny . S iłę  ciężkości rów no- 
w a rzy ła  je d n a k  in n a  siła, d z ia ła jąca  
z owej w yspy . S iła  ta , pochodząca 
z en e rg ii słońca, u trz y m y w a ła  p ie r ­
ścień w  odleg łości 6356 kilom etrów , 
tj. odległości śro d k a  ziem i od je j p o ­
w ierzchni. C ała  w y sp a  b y ła  jed n y m  
w ielk im  e lek tro m ag ń esem ; w szystk ie  
lin ie  sił sk u p ia ły  się w  ow ym  p ie r ­
ścien iu  i u trz y m y w a ły  go w  p rz e ­
strzen i.

S kąd  się w zięli inżyn ierow ie , k tó rzy  
zbudow ali te n  cudow ny  p ierśc ień?

P ie rśc ień  te n  b y ł ty lko  środkiem  do 
celu. P rzeznaczen iem  jeg o  było  znieść 
siłę  ciężkości ziem i. P rz e s trz e ń  m iędzy 
nim  a w y sp ą  b y ła  w olną  od siły  
ciężkości. D la tego  to  balon p o d ró ż n i­
ków  n ie  spad ł n a  ziem ię, lecz u m k n ą ł 
w  p rzestrzeń .

Owi cudow ni inżyn ierow ie  odkry li, 
że siła  p rz y c ią g a n ia  je s t  tak im  sam ym  
ruchem  f a l i s t y m ,  ja k  ciepło, św ia­
tło , e lek tryczność, ty lk o  o w iele sz y b ­
szym . N auczy li się zam ien iać ciepło, 
św ia tło , e lek tryczność  w  siłę p rz y c ią ­
g an ia , k tó re j n a tężen ie  dow oln ie re ­
gulow ali, w edle po trzeb y . S ą  c ia ła , 
k tó re  p rzep u szcza ją  św iatło , e le k try ­
czność; oni w ynaleź li c ia ła , k tó re  
p rzep u szcza ją  siłę ciężkości. W agony , 
zbudow ane z tak ieg o  ciała, m o g ły  do­
w olnie kursow ać —  m iędzy b iegunem  
a  p ierścien iem . N a te j p rze s trzen i n ie

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do**tych lokalów, gdzie abonujgi „Naprzód 1“
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tryoc i, b y  im  n ie  pow iedziano  p ra w d y  
w oczy, b y  im  n ie  p rzy p o m n ian o , że 
członkow ie p a r ty i  dw orsk iej, k tó rzy  
te ra z  ta k  „ rob ią  w  p a try o ty z m ie " , 
b r a l i  u d z i a ł  p r z y  o d s ł o n i ę -  
c i a c b  p o m n i k ó w  w o j n y  z r. 
1870, a w ięc w  u roczystośc i c z y s t o  
p r u s k i e j ;  b a li się rów nież  i pa- 
try o c i z „ p a r ty i ludo w ej14, b y  im  n ie  
w ykazano , że n acze ln y  ich  o rg an  d e- 
n u n c y o w a ł  p o d c z a s  t r w a n i a  
u s t a w y  p r z e c i w  s o c y a l i s t o m  
r o b o t n i k ó w  p  o 1 s k i  c h,  ż e  p r z e z  
j e g o  t o  p a t r y o t y c z n ą  r o b o t ę  
w i e l u  t o w a r z y s z ó w  p o l s k i c h  
z o s a ł o  w y d a n y c h  w  r ę c e  
w ł a d z  r o s y j s k i c h !

JEtezolucye, uchw alone na  ty m  wiecu, 
p r z e l e w a j ą c e  s i ę  o d  w i e r n o -  
p o d d a ń c z y c h  f r a z e s ó w ,  w y su ­
w ają  p rzec iw  ro zp o rząd zen iu  S tu d ta , 
ja k o  n a jc ięższy  z a rz u t ten , że ro z p o ­
rząd zen ia  te  rz u c a ją  społeczeństw o w  
o b j ę c i a  p r z e w r o t u !
[AA w ięc s trach  p rzed  u tr a tą  w ładzy  
k le ry k a łó w  w  społeczeństw ie, s trach  
p rzed  ro b o tn ik iem  p o lsk im , zm usza 
„ p a try o tó w “ do akcy i p rzec iw  rozpo­
rządzen iom  p rusk im .

Bo „ p a try o c i“ z rząd em  p ru sk im  są 
w  zupe łne j zgodzie, boją się ty lko , 
by socyaln i dem okraci zg o d y  te j n ie  
zam ącili i n ie  w y tęp ili w  ludzie  po l­
skim  zasianego  prgez n ich  z ia rn a  u le ­
głości w obec rz ą d u  p rusk iego .

P osłucha jm y , co p isze o rg an  p a try o - 
ty czn e j p a r ty i  ludow ej : „Że ro z p o rz ą ­
dzen ie  p . m in is tra  S tu d ta  n ap ęd z i n a  
nasze  społeczeństw o socyalistów  — 
i to  pośredn io , to  ju ż  w idzim y. S p e­
k u lu ją  oni w idoczn ie  n a  zam ieszanie  
do tychczasow ych  pojęó u, lu d u  po l­
skiego —  o w ładzy , k tó rą  K o ś c i ó ł  
n a w e t  w  n a j g o r s z y c h  r a z a c h  
u z n a w a ó  n a k a z u j e ,  o rządzie , 
o p a ń s t w i e ,  k t ó r e  j e s t  i n s t y -

d z ia ła ła  s iła  p rz y c ią g a n ia  z iem i. B yło  
to  pole a b a r y c z n e  (w olne od dz ia ­
ła n ia  siły  ciężkości ziemi).

Skoro  ty lko  balon  dosta ł się w  to  
po le  ab a ry czn e, zauw aży li go  obaj 
in ży n ie ro w ie  n a  p ie rśc ien iu  i z a te le ­
g rafow ali do w y sp y :

— E  najoh . Ke.
Z  w y sp y  o trzy m ali o d p o w ie d ź :
— B ate  li w ar. T a k  a fil.
D ziw aczne te  słow a z n a c z y ły :
—  B aczność , p rzeszkoda! Co się 

sta ło?
O dpow iedź z w y sp y  b rzm ia ła :
— L udzie  w  p o lu  abarycznem . Z a­

ra z  usunąć.
T a  rozm ow a te leg raficzn a  odby ła  

się bez d ru tów . P o śred n iczy ły  w  niej 
sam e fale e lek tro m ag n e ty czn e .

In ż y n ie r  n a  p ie rśc ien iu  podszedł ku  
a p a ra to m  i p o czy n ił p a rę  ruchów . W  
jed n e j chw ili n a s tą p iła  z m ia n a : pole 
ab a ry czn e  zn ik ło , s iła  p rz y c ią g a n ia  
z iem i poczęła  znów  działać.

B e z k sz ta łtn a  m asa  zw o ln iła  n ag le  
swój sza lony  pęd, a po chw ili zaczęła  
spadać . J e d w a b n a  pow łoka o tu liła

t  u  c y  ą p o rząd k u  i  bezp ieczeństw a 
pub licznego , r ó w n e g o  p r a w a  d l a  
w s z y s t k i c h  i o r g a n e m  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i !  “

T a k  p isze  o rządz ie  p ru sk im  o r g a n  
p a t r y o t ó w  p o z n a ń s k i c h  „ O r ę ­
d o w n i k . "  W  p o d o b n y m  d u c h u  
o d z y w a ł  s i ę j u ź  n i e r a z  i „ D z ie n ­
n i k  p o z n a ń s k  i .“

P a n ic z n y  s trach  i zaw odzen ia  „pa- 
try o tó w " są  n a  j  c h l u b n i e  j  s z e m  
ś w  i a d e c t  w  e m. d 1 a  p  o 1 s k  i c h  s o- 
c y a l n y c h  d e m o k r a t ó w  pod z a ­
borem  prusk im , są  n a jlep szy m  dow o­
dem  , że ra tu n e k  d la  spo łeczeństw a 
polskiego l e ż y  t y l k o  w  r ę k a c h  
p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y -  
c z n  e j  !

P olity k a  z a b o rcza  i kolonialna.
Już oddawna Europa nie prowadziła 

tylu wojen, jak  w dobie obecnej. Nie obra­
ły one wprawdzie sobie za arenę naszego 
stałego lądu, nie wstrząsają jego słupami 
granicznymi, Bządy, dyplomacya są prze­
konane, iż dzisiejsze ustawienie tych słu­
pów najlepiej zabezpiecza równowagę euro­
pejską. Obawiają się wszelkich m ia n  w 
tym względzie. Każda zawierucha w Euro­
pie wywołaćby mogła powszechne starcie 
zbrojne, połączone z olbrzymim kryzysem 
przemysłowo-handlowym. Dym dział i ka­
rabinów dymu fabryk obok siebie nie zno­
si. W  ślad za nagłym rozstrojem w sfe­
rze handlu i wytwórczości — idzie ban­
kructwo państwa. To są widma, które od­
straszają polityków europejskich od awan­
turniczych kroków u domowych progów. 
Instynkty zaborcze, chęć wzmocnienia swych 
wpływów, pozyskania nowych rynków dla 
przemysłu itd. znajdują dziś swój wylew 
daleko poza granicami Europy — na in­
nych lądach. Powiedzmy dokładniej w Afry­
ce i Azyi, gdyż Ameryka, jedna z pierw­
szych kolebek kolonizacyi europejskiej, już

łódkę i pod różn ików  i u ra to w a ła  od 
n iech y b n e j śm ierci. N a szczęście z n a j­
dow ało się te ż  jeszcze  tro ch ę  g azu  w 
pow łoce, sporządzonej z doskonałego  
jed w ab iu . T o  i m an ew ry  ab a ry czn e  
in ży n ie ró w  z w y sp y  u ra to w a ły  p o ­
dróżn ików  od ro z b ic ia ; ba lon , d o ta r ł­
szy  zno w u  w  a tm osferę  z iem ską, sp a ­
d a ł zw olna . S ta ł się znow u  ig ra szk ą  
w ia trów , k tó re  go poczęły  pędzić  od 
w yspy .

T rzech  p o d ró żn y ch  leżało  w  łódce 
bez p rzy tom nośc i. M atery a , sz n u rk i i 
l in y  by ły  p o p lą ta n e ; balon  b y ł ty lko  
b ez k sz ta łtn ą  m asą. Z am ek  łódk i się 
o tw orzył.

O m otan i w  szn u rach  u nosili się po­
d ró żn icy  n a d  m orzem .

P ie rw szy  o tw o rzy ł oczy G ru n th e . 
U czu ł k łu jący  ból w  n ogach . R o z g lą ­
d n ą ł się d o o k o ła : pod n im  m orze, 
obok n ieg o  szczą tk i balonu . W tem  
z p rze rażen iem  d o strzeg a  S a ltn e ra , 
leżącego  tu ż  u  b rzeg u  łódki. G d y b y  
szn u r się p rze rw a ł, sp ad łb y  w m orze.

— S a ltn e r  ! T o rm  !
S a ltn e r  o tw o rzy ł oczy.

dawno (z wyjątkiem Kanady) przeżyła fa­
zę wręcz odmienną — strząśnięcia z siebie 
europejskiego władztwa, wytworzenia państw 
niezależnych; Australia zaś jest posiadło­
ścią angielską.

W  Azyi jak  wiadomo, Chiny stały się 
terenem walk i zawiści, a w Afryce? Tu 
strzały rozlegały się na wielu punktach 
naraz. I  nic dziwnego: stosunki są w niej 
najbardziej zawikłane. Afryka jest wielkim 
zajazdem europejskim. Anglia, Francya, 
Niemcy, Belgia, Hiszpania, Po 'tugalia, 
Włochy — różnymi czasy pozajmowały tu 
terytorya. Większa część tych ziem nie 
nadaje się zupełnie dla kolonizacyi euro­
pejskiej: straszliwe gorąca i choroby miej­
scowe, zgubne szczególniej dla przybyszów 
z innycli stref, powstrzymują napływ euro­
pejczyków. Pomimo to polityka zaborcza 
czyni tam ciągłe postępy. Anglia np. po­
siadała w r. 1876 tylko 761.381 kilom, 
kwadr, na „czarnym lądzie“ , w 1893 roku 
widzimy ją  już w posiadaniu 4,659,091 
kilom, kwadr. Prawie, że z równą szyb­
kością zwiększały się i rozmiary kolonij 
francuskich. Zagarniano z takim pośpie­
chem kraje, zaledwie znane, że nieraz po­
siadacz sam nie był w stanie określić g ra­
nic swego zaboru. Dotąd jeszcze oprócz 
kolonij zagranicznych, zaopatrzonych w 
adininistracyę europejską, napotykamy niby 
mgławice, z których się kiedyś wyłonią 
istotne posiadłości — kraje, należące do 
t. zw. „sfery wpływów" jakiegoś mocar­
stwa. Tylko stosunkowo nieznaczne połaci 
środkowej Afryki dotąd nie zostały zag ra ­
bione : ku nim zwracają się pożądliwie
oczy państw europejskich; są to bowiem 
punkty węzłowe, które posłużą do połą­
czenia dziś rozproszonych posiadłości. E u ­
ropejczycy w początkach swej działalności 
kolonizatorskiej zdobyli w różnych punktach 
tylko wybrzeża i teraz myśleć muszą o tem, 
by jakiemiś ściegami połączyć szmaty za­
garniętej ziemi. Dotychczas udało się to 
w pewnej części Francyi, która przez nie-

— G dzie je s t  T o rm ?
T o rm a  n ie  było. S a ltn e r  p o ru ­

szy ł się.
G ru n th e  k rz y k n ą ł p rze raź liw ie . S a l­

tn e r  w y p a d ł z łódk i i z aw isn ą ł w  p o ­
w ietrzu .

— G dzie je s t  spadochron?...
W tem  b a lon  sto czy ł się w  m orze.

S iln y  p lusk , p ry śn ięc ie  w ody — i m orze 
chw yciło  w  swe ram io n a  b e z k sz ta łtn y  
balon.

J a k  o lb rzym i żółw  p ły w a ła  pow łoka 
b a lo n u  po m orzu .

4. Na sztucznej wyspie.
Ów p ie rśc ień , u n o szący  się w  p rz e ­

s trzen i, zbudow ali m ieszkańcy  M arsa. 
P ie rśc ień  te n  b y ł s tacy ą  g ran iczn ą , 
k tó ra  um ożliw ia ła  kom unikacyę m iędzy  
Z iem ią  a M arsem . W y sp a  n a  b iegun ie  

.p ó łn o cn y m  b y ła  sz tuczn ie  zbudow aną  
n a  w ielk iej tra tw ie . T ra tw a  ta  dźw i­
g a ła  o lb rzym i e lek tro m ag n es, p o trz e ­
b n y  do u trz y m y w a n ia  s tacy i ze w n ę trz ­
nej w  p rzes trzen i.

(C iąg dalszy  nastąpi).
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dawne zdobycie szeregu oaz w Saharze 
będzie mogła połączyć koleją transsahar- 
ską Algieryę z pograniczem senegalskiem.

Dzisiejsza wojna transwaalska ma też 
na widoku nietylko zajęcie nowych ziem, 
bogatych kopalń dyamentowych. Jest ona 
również krokiem, zmierzającym do urze­
czywistnienia jednego z odległych celów, 
przyświecających Anglii, mianowicie: za­
władnięcia całym wschodnim pasem wzdłuż 
A fryk i; od Aleksandryi na krańcu półno­
cnym (Egipt) aż do południowego K apu! 
Nim się ten ideał zaborców brytyjskich 
ziści, pragnie Anglia na wymienionej prze­
strzeni ułożyć szyny kolejowe, niby olbrzy­
mi kręgosłup żelazny, dokoła którego je- 
dnolitem pasmem ciągnąć się mają jej ko­
lonie. Niedawno gazety brukselskie poda­
wały pogłoskę, iż towarzystwo kapitali­
stów', na czele którego stoi król Leopold 
belgijski, pozwoliło na wytknięcie tej linii 
kolejowej przez należące doń państwo Kon 
go. Byłby to dla Anglii sukces ogromny, 
gdyż wr razie ustalenia jej władzy w Trans­
waalu, na drodze z okupowanego przez 
Anglików Egiptu, do ich posiadłości kap- 
landzkich tylko Kongo tworzyłoby jeszcze 
poważną przerwę, podwładną obcym Euro­
pejczykom. Tymczasowe zjednanie go dla 
projektów kolejowych ułatwiłoby przyszłe 
zatknięcie tam flagi angielskiej. Lecz na 
dokonanie takiego finału (zakończenie) sw'ej 
polityki afrykańskiej, Anglia czekać musi 
na jakieś ogólne zamięszanie w' Europie, 
któreby wzrok jej (Europy) od spraw od 
leglejszych odwrócić musiało.

Dotykając współzawodnictwa i waik za­
borczych w Afryce, nie sposób jest pomi­
nąć- sprawy marokańskiej, której widmo 
poruszyła Francya swem niedawnem zaję­
ciem oaz z grupy Tuat. Kwestya maro­
kańska, jak  się wyraził niegdyś lord Sa- 
lisbury, jest jednem z najważniejszych za­
gadnień polityki europejskiej, ważniejszą 
jest od kwestyi wschodniej. To też dyplo- 
macya europejska nie pokusiła się nawet 
o jej rozwiązanie. Wśród zagrabionych 
dokoła ziem, jeden sułtanat marokański, 
przylegający do francuskiego Algieru, pro­
wadzi niezależny żywot.

By zrozumieć wagę tego barbarzyńskie­
go państewka w polityce wszechświatowej, 
zatrzymać się musimy nad znaczeniem mo­
rza Śródziemnego. Morze to było ongi 
jakby olbrzymim stawem, dzielącym A fry ­
kę od Europy i przylegającym od wscho­
du do azyatyekich wybrzeży. Po przeko­
paniu kanału Suezkiego (1869 r.) i prze­
rwaniu wąskiego przyczepu, którym się 
Afryka z Azyą łączyła, morze Śródziemne 
stało się wszechświatowym gościńcem mor­
skim: przez kanał, pozwalający statkom 
jechać jakby naprzełaj, nie wymijając po­
dłużnego lądu afrykańskiego, skierował się 
cały handel z odległym Wschodem. Otóż 
Marokko, leżąc u południowo-zachodnich 
krańców morza Śródziemnego, przytyka do 
wązldej cieśniny gibraltarskiej, łączącej je 
z oceanem Atlantyckim. Posiadacz tego 
kraju mógłby, obwarowawszy wybrzeża, 
zamknąć każdej cli wili dostęp państwom 
zachodnim do najważniejszej arteryi mor­
skiej.

Zagarnięcie przez Erancyę oaz, do któ­

rych rościło sobie prawo Marokko, nietylko 
ułatwia Francyi połączenie niegdyś dory­
wczo zdobywanych ziem, o czem już była 
mowa, lecz umożliwia jej nadzieję zdoby­
cia kiedyś w jakiejś chwili krytycznej dla 
Anglii , (której szczególnie zależałoby na 
paraliżowaniu tego kroku), sułtanatu rna- 
rokońskiego. Niespokojna ludność tamtej­
sza, dokonywująca ciągłych napadów po­
granicznych, może zawsze dostarczyć F ran­
cuzom dobrze upozorowanych przed Euro­
pą powodów do wtargnięcia z sąsiedniej 
ich kolonii — Algieru.

Goszcząc myślą w pobliżu morza Śród­
ziemnego, zatrzymać się musimy i nad 
„kwestyą wschodnią11 czyli półwyspu bał­
kańskiego, którą świeży zatarg bułgarsko- 
rumuński przypomniał światu. Półwysep 
bałkański jest także taką ogólnie strzeżo­
ną kością, którą jedno mocarstwo nie mo­
że pozwolić połknąć drugiemu. Zaintere­
sowaną jest tu najbardziej Rosya. Dla 
niej zagłada Turcyi, zajęcie Konstantyno­
pola, byłoby krokiem, w dwójnasób zwię­
kszającym jej potęgę. Półwysep bałkański 
przytyka do szeregu cieśnin i odnóg mor­
skich, łączących morze Czarne ze Śródzie­
mnemu Dziś czarnomorska flota rosyjska 
mogłaby każdej chwili mieć dostęp do 
wszystkich mórz zewnętrznych zamknięty.

Gdyby Rosya posiadła klucz do morza 
Śródziemnego byłaby nietylko olbrzymią 
potęgą lądową, lecz i morską. Na to tru ­
dno się zgodzić pozostałym mocarstwom.

P r z e g lą d  p o l i t y c z n y ,
=  „Związek chłopski“, o rg a n  b rac i 

Potoczków , w y raża  się w  n a s tę p u ją c y  
sposób o k o n o en tracy i s tro n n ic tw :

„R zuciliśm y m yśl, że w  w alce ze 
stań czy k am i w olno zaw rzeć  sojusz n a ­
w e t ze socyalistam i. O zw ały  się z a ­
rz u ty  p rzeciw  tem u. O znajm iam y, że 
kato lick ie  s tro n n ic tw o  cen tru m  w  N iem ­
czech tak że  zaw iera ło  sojusze ze so­
cya lis tam i w  B aw ary i. To je s t  fak t. 
T rz e b a  w iedzieć, czego się chce, a w te ­
dy  będzie  się w iedziało , k tó ręd y  droga. 
Sojusz do w alk i p rzec iw  w spólnem u 
n iep rzy jac ie lo  wi n ie  zn aczy  w spólności, 
zasad. P rzec iw  p ru sk im  K rzyżakom , 
k tó rz y  by li zakonem  chrześc ijańsk im , 
w alczyli P o lacy  w  spółkę z p o g ańsk i­
m i T a ta ra m i11.

Ź le  ju ż  m usi się dziać  ze s tań czy k a ­
mi, skoro  ich  opuszczają  n a jw ie rn ie js i 
p rzy jac ie le .

Ruch wyborczy.
Przemyśl, 11 w rześn ia . O dbyło się 

tu  w  p on iedzia łek  p osiedzen ie  ok rę­
gow ego  kom itetu- ag itacy jn eg o , n a  
k tó rem  uchw alono  p rz y s tą p ić  n a ty c h ­
m iast do za łożen ia  k o m ite tu  w y b o r­
czego, ze s ta łą  siedzibą w  P rzem yślu .

Drohobycz, 11 w rześnia . M iejscow y 
za rząd  p a r ty jn y  zw ołu je  n a  16 b. m. 
p i e r w s z e  p r z e d w y b o r c z e z g r o -  
m  a d z e  n i e  l u d o w e .  W  raz ie  za­
kazu , lub in n y ch  p rzeszkód  odbędzie 
się teg o ż  d n ia  zg rom adzen ie  poufne. 
W  pon iedzia łek  17 b. m. odbędzie się 
w  D rohobyczu  p rzed w y b o rcza  konfe­

re n c y a  m ężów  zau fan ia  socyalistycz- 
nych , ru sk ich  w si d rohobyck iego  p o ­
w iatu .

P r z e g lą d  s p o łe c z n y .
V zjazd związku robotników metalur­

gicznych obradował w poniedziałek w dal­
szym ciągu nad o r g a n i z a c y ą .  W  dy­
skusyi przemawiał także tow. K u r o w s k i  
z Krakowa. Większa część mówców doma­
gała się podwyższenia- wkładek i energi­
cznej agitacyi wśród członków, aby na na­
stępnym zjeździe można dokonać podwyż­
szenia wkładek bez trudności. Przedstawi­
ciel rumuńskich robotników metalurgicznych 
tow. S i d a r o w s k i  z Bukaresztu prze­
strzegał przed przyjmowaniem roboty w 
Rumunii, gdzie płace są obecnie bardzo 
niskie wskutek kryzysu przemysłowego ; w 
każdym razie należy z dotyczącym agen­
tem zawrzeć pisemną umowę, aby się módz 
w danym wypadku udać pod opiekę au- 
stryackiego konsulatu.

Wkońcu uchwalono jednogłośnie rezolu- 
cyę referenta. Odrzucono wnioski o natych­
miastowe podwyższenie wkładek, natomiast 
przyjęto wniosek, wkładający na funkcyo- 
naryuszów związku obowiązek wyjaśniania 
członkom konieczności podwyższenia wkła­
dek.

Uchwalono grupom miejscowym, liczącym 
mniej niż 50 członków, zostawić od każde­
go wpisowego i każdej wkładki nie jak 
dotąd 10 h,, lecz 11 h., większym zaś 
grupom nie 9 h., lecz 10 li. Wkładkę sto­
warzyszeń, należących do związku, zniżono 
z 16 h., na 13 li., miesięcznie od członka.

Uchwalono dalej starać się o noclegi dla 
podróżujących członków.

Następnie tow. B e  e r, redaktor pisma 
zawodowego „Metallarbeiter11, zdawał spra­
wę z trzeciego ogólnego kongresu stowa­
rzyszeń zawodowych w Austryi, którego 
uchwały stanowią krok naprzód w centra- 
lizacyi orgauizacyj zawodowych. W  dysku­
syi przemawiał sekretarz centralnej komisyi 
zawodowej tow. H n e b e r ,  kładąc nacisk 
na potrzebę centralizacyi. Następnie rozwi­
nęła się dłuższa dysknsya.

K R O N I K A .
K a le n d a r z y k  h i s t o r y c z n y . lB  września 

1859. Założenie Karlsbadu (miejsce kąpielowe). 
—■ 1872. L. M. Feuerbach, głośny filozof-
materyalista, zmarł. — 1893. Bonoit Malon, 
członek komuny paryskiej, zmarł; zawieszenie 
stanu wyjątkowego w Pradze.

Teatr  miejski w  Krakowie.
We czwartek: „Ubodzy duchem11, sztuka w 

4 aktach N. A. Potiechina.
W  sobotę: „Mąż pod kluczem11, krotochwila 

w 3 aktach Jerzego Feydeau, przekład W. Ra­
packiego (syna) nowość.

W niedzielę: „Mąż pod kluczem11.

Z Warszawy. Aresztowanych w czasie 
demonstracyi na pogrzebie Węgrzynowicza 
trzymają dotychczas w forcie aleksejew- 
skim. Razem siedzi 180 osób, między nimi 
25 kobiet. Krążą pogłoski, że ci z aresz­
towanych, którzy są popisowi, będą wzięci 
„w sałdaty". w listopadzie.

Aresztowani w forcie s t  r e j  k o  w a l i  
dwa ra z y ; raz z powodu złego wiktu, 
drugi raz dlatego, że im kazano nosić 
wodę. Jeden i drugi strejk poskutkował.
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Co robią posłowie krakowscy? „Ku- 
ryer lwowski11 donosi z Tryestu: Podczas 
spuszczenia na morze okrętu austryackiego 
„Habsburg11 byli także obecni posłowie S o- 
k o ł o w s k i  i W e i g e l .  Ci dwaj panowie 
muszą mieć bardzo spokojne sumienie, sko­
ro przed wyborami spuszczają w Tryeście 
okręty na wodę.

Morderstwo dla rabunku. W  środę 
rano znaleziono w rowie przydrożnym koło 
Prokocima zwłoki 70-letniego Szymona La- 
sonia, handlarza bydła z Piasków W iel­
kich. Wracał on we wtorek wieczorem do 
domu z Podgórza, gdzie sprzedał był cielę 
za 17 złr. W  drodze został napadnięty i 
zamordowany. Kabusie obdarli trupa, za­
brali mu ubranie, buty i owe 17 złr., 
które miał przy sobie. Dotąd złoczyńców 
nie wyśledzono.

Nieporządki na kolejach dają się pu­
bliczności bardzo dotkliwie odczuwać. J e ­
dnym z tych „kwiatków" przemądrej go­
spodarki organów kolejowych jest odbie­
ranie zużytych już biletów jazdy przez 
portyerów przy wyjściu. Dla „kontroli11, 
która przecież z chwilą opuszczenia po­
ciągu zupełnie się kończy, „przepuszczają" 
władze kolejowe jadącą publiczność przez 
■wąskie wyjście pilnie strzeżone, jak  n. p. 
u nas w Krakowie, przez portyerów, któ­
rzy nie pozwolą nikomu przejść, nie ode­
brawszy wprzód od niego karty. Wskutek 
tego powstaje przy drzwiach niesłychany 
ścisk, w którym ten pierwszy zdobywa so­
bie przystęp do portyera i wyjście, kto 
ma silne łokcie i umie nimi walczyć wśród 
natłoku. Oczywiście słabsi lub delikatniejsi 
muszą czekać, a czekanie to t r w a  n i e ­
k i e d y  p ó ł  g o d z i n y  a n a w e t  i 
d ł u ż e j .

Owe zarządzenia władz kolejowych są 
zupełnie bezcelową sekaturą podróżnych, 
którzy z chwilą opuszczenia wagonu nie 
podlegają już żadnej kontroli. „Regulamin 
ruchu“ o tego rodzaju kontroli nad publi­
cznością nie zawiera żadnej wzmianki.

0  przedkładaniu władzom podatko­
wym wykazów dla użytku przy wymiarze 
podatku osobisto-dochodowego na rok 1901 
wydała krajowa dyrekcya skarbu obwie­
szczenie, przypominając, że przedkładać 
mają corocznie wymienione niżej osoby dla 
użytku przy wymiarze podatku osobisto- 
dochodowego następujące wykazy: 1) wła­
ściciele domów zamieszkanych lub ich za­
stępcy — wykaz wszystkich mieszkańców 
domu; 2) osoby, wypuszczające pomieszka­
nia w podnajem — wykaz podnajemców;
3) głowy rodzin — wykaz wszystkich tych 
osób, należących do ich gospodarstwa do­
mowego, które posiadają własny dochód;
4) służbodawcy — wykaz osób, pobierają­
cych płace służbowe, o ile też płace co 
do jednej osoby kwotę 1200 koron rocznie 
przenoszą.

W ykazy te w celu wymiaru podatku 
osobisto-dochodowego • na rok 1901 mają 
być przedłożone najdalej do 15 listopada 
b.' r . , na przepisanych drukach , których 
udzielać będą władze - podatkowe stronom 
interesowanym na żądanie — bezpłatnie.

Nowy tra k ta t pocztowy ze Szwaj- 
caryą. Dnia 12 sierpnia br. zawarty zo­
stał w Bregencyi nowy układ pocztowy

między austryackim a szwajcarskim ząrzą- 
dem pocztowym, który z dniem 1 wrze­
śnia b. r. wszedł w życie. Najważniejsze 
zmiany, które z tego układu wynikły, są 
następujące:

W aga listu dla wymiaru należytości l i ­
stowej podwyższoną została z 15 gr. na 
20 gr. w obrocie między Austryą a Szwaj- 
caryą. Paczki pocztowe do 5 klg. wagi 
podlegają1 należytościom, objętym ogólnym 
traktatem  dla paczek pocztowych. Co do 
porta od wagi (1 klg. dla zwykłych pa­
czek) nie zaszła przez to żadna zmiana, 
natomiast zniżoną została należytość ase­
kuracyjna (wartościowa) od przesyłek war­
tościowych na 10 h., od każdych 300 fran­
ków podanej wartości.

Przesyłki pocztowe do 5 klg. wagi, za 
umyślnym posłańcem i za powziątkiem mu­
szą być przy nadaniu opłacone. Zmiana 
adresu dozwoloną jest przy wszystkich 
paczkach bez względu na ich wartość. Zni­
żenie i zniesienie powziątku dopuszczalne 
jest przy wszystkich posyłkach powziątko- 
wych pod warunkami dla zmiany adresu 
ustanowionymi.

Nie wymaga się odbitki pieczęci na adre­
sie przesyłkowym przy posyłkach o dekla­
rowanej wTartości, któremi takie posyłki są 
zamknięte. Posyłki bez podanej wartości 
odpowiednio zamknięte lub o niepodziel­
nej zawartości jednak dostatecznie zabez­
pieczone, mogą być przesyłane bez opie­
czętowania i bez zaopatrzenia w plomby 
ołowiane.

Czasopisma prenumerowane za pośredni­
ctwem zakładu pocztowego mogą być prze­
kazane z Austryi do Szwajcaryi i odwro­
tnie za uiszczeniem stałej należytości, któ­
ra w Austryi 1 K wynosi.

Pojedyncze zmiany należytościowych po- 
zycyi i warunków przesłania zawarte są 
w poprawkach taryfy listowej i pakietowej, 
które równocześnie w pocztowo-telegrafi- 
cznym dzienniku rozporządzeń ogłoszone 
zostały.

Uniwersytet lwowski liczył w ubiegłem 
letniem półroczu ogółem 1844 słuchaczów, 
z tego na wydziale teologicznym 280, p ra­
wniczym 1255, medycznym 110, filozofi­
cznym 219. W  tej ogólnej liczbie było 
190 słuchaczów nadzwyczajnych, między 
nimi zaś 49 kobiet. Pod względem naro­
dowości było 1294 słuchaczów narodowości 
polskiej, 544 ruskiej, a nadto było 2 Buł­
garów, 3 Niemców i 1 Czech.

Ryzyko robotnicze. Z Tarnowa dono­
szą: Przy budowie synagogi izraelickiej, 
prowadzonej pod kierownictwem architekta 
p. Adolfa Stapfa i podmajstrzego Stani­
sława Galusa, urwał się gzyms z sześciu 
płytami kamiennemi, a spadając załamał 
rusztowanie i uderzył stojącego na niem 
robotnika Józefa J e ż a  tak silnie, że ten 
straciwszy przytomność runął na ziemię i 
odniósł ciężkie pokaleczenia. Przywołany 
lekarz skonstatował zgniecenie czaszki aż 
do mózgu.

Wina za ów wypadek s p a d a  na a r ­
c h i t e k t a  S t a p f a  i m a j s t r a  G a ­
l u s a .

Dnia 7 b. m. przy budowie p. Kościń- 
skiego, prowadzonej również pod dozorem 
majstra Galusa, spadł robotnik Błażej Sta-

rostka z rusztowania pierwszego piętra do 
piwnicy, odnosząc ciężkie uszkodzenia ciała. 
Wina w tym wypadku spada również na 
majstra Galusa, który ze względów oszczę­
dnościowych n i e  z a ł o ż y ł  r u s z t o w a ­
n i a  d e s k a m i .

Władza przemysłowa powinna wreszcie 
położyć koniec .ternu lekceważeniu życia 
ludzkiego.

Prześladowania polityczne. We wto­
rek 11 b. m. odbyła się przed sądem po­
wiatowym w Przemyślu rozprawa przeciw 
tow. Witoldowi E e g e r o w i  o przekro- 
czenie z § 23 ust. prasowej. Oskarżonego 
zastępował tow. dr. L i e b  e r m a n .  Po 
przeprowadzonej rozprawie uwolniono tow. 
Regera zupełnie.

W  ten sam dzień odbyła się rozprawa 
przeciw tow. Tadeuszowi K o l k i e w i -  
c z o w i o zaniedbanie obowiązków reda- 
Ktorskich. Zasądzono go na 20 koron k a ­
ry. Tow. Kolkiewicz zgłosił odwołanie.

Rządy wojskowe w Przemyślu. Od 
tow. Witolda Regera otrzymujemy nastę­
pujące oświadczenie:

Autorem wszystkich artykułów i nota­
tek przeciw oficerom i podoficerom byłem 
ja, a nie kto inny. Przyjąłem też w są­
dzie odpowiedzialność za nie na siebie, po­
wodując przeciwko sobie szereg procesów 
karnych. Jestem gotów każdej chwili u- 
dzielić oficerom, czującym się obrażonymi, 
satysfakcyi w odpowiedniej ludziom cywi­
lizowanym formie, ale równocześnie z gó­
ry oświadczam, że jestem zdecydowany 
każdy gwałt odeprzeć jak  najostrzej.

Oświadczam, że ani dr Herman L i e- 
b e r m a n, ani żadna inna osoba nie brała 
udziału w redagowaniu artykułów i nota­
tek, które tyle narobiły niepokoju, a od­
nosiły się do pp. wojskowych.

Wkońcu zauważyć muszę, że składam 
to oświadczenie tylko dlatego, ponieważ 
z honorem i sumieniem mojem nie zgadza 
się, aby ludzie niewinni mieli odpowiadać 
za mnie. W itold Reger.

Wybory uzupełniające jednego członka 
Rady powiatowej w Limanowej z grupy 
większych posiadłości ziemskich i jednego 
członka Rady powiatowej w Jarosławiu z 
grupy gmin wiejskich rozpisało prezydyum 
namiestnictwa na dzień 11 października
1900 r.

Teatr ruski, subwencyonowany przez 
Sejm krajowy, pod dyrekcyą dra Hrynie­
wieckiego przybył do Lwowa i rozpoczął 
szereg przedstawień w sali „Gwiazdy11 
(przy ul. Franciszkańskiej). W e czwartek 
13 bm. dane będzie „Popyehadło", kome- 
dya Szutkiewicza, w sobotę „Baron cy­
gański", a w niedzielę „Ne chody Hry- 
ciu".

Skutki kiełbasy wyborczej. Ze Skałatu 
piszą: Włościanin z Pasówki, prawyborca, 
który przyjechał do Skałatu na wybory, 
tak się uraczył wyborczą kiełbasą i piwem 
(które fundował hr. Mieczysław Pinióski), 
że wracając do domu w stanie podnieco­
nym, wpadł w rynku do jamy na 4  me­
try głębokiej i tak się potłukł, że w dwa 
dni umarł. Pozostawił siedmioro dzieci.

Niesumienny wyzysk. Z Tarnowa do­
noszą nam : W  tut. gazowni jest zarządcą 
p. S k r z y p i e c ,  który wyzyskuje robo­



Nr. 163. „N A P  R_Z Ó D “ 9 5

tników w nielitościwy sposób. Pewnego ra ­
zu kazał on robotnikowi Sikorze i jego 
pomocnikowi nabić retortę „chaszem" (po­
piołem z węgla), celem wyprodukowania 
zeń gazu. Wspomniani robotnicy nie mo­
gli oczywiście wykonać polecenia, gdyż 
gaz z popiołu węglowego wydobyć się nie 
da. Za to p. Skrzypiec wraz z kierowni­
kiem p. Figlerem nałożyli na robotników' 
karę pieniężną po 4  korony, którą prze­
znaczono dla fabryki „ n a  p r z e p i c i e " .  
Pokrzywdzeni biedacy zarabiają tygodnio­
wo po 9 K 90 li i z tego nędznego za­
robku wydzierają im nielitościwi wyzyski­
wacze zupełnie bezprawnie ostatnie prawie 
centy „na przepicie*.

Eobotnicy powinni nauczyć owych pa­
nów pryncypałów szacunku dla swej pracy !

Kto jest korespondentem „Głosu Na­
rodu" w' Morawskiej Ostrawie ? I)o nie­
dawna był nim komisarz policyi Gr i nal -  
s k i. Obecnie zaś zastąpił go w rzemiośle 
niejaki won S t a n i s ł a w s k i .  Pan ten 
zjawił się na uroczystość Domu polskiego, 
przedstawił się architektowi Bandrowskiemu 
i pokazał legitymacyę, wystawioną przez 
redakcyę „Głosu Narodu11.

Kto jest ów von Stanisławski? zapytają 
czytelnicy'. Jestto przedewszystkiem oby­
watel w y z n a n i a  m o j ż e s z o w e g o .  
Powtóre zaś był on długoletnim r e d a k ­
t o r e m  p o l a k o ż e r c z e j  „ S i l e s i i “ . 
Obecnie zaś redaguje niemiecko-liberalną 
„O s t  r  a u e r  - Z e i t u n g “.

Kler a kapitał. W  czyim interesie od­
bywają księża misye, o tem poucza nas 
następujący list księdza do zarządu ko­
palń i fabryk żyda E  o t  li s c li i 1 d a, który 
przychylny wiatr zawiał na nasze biurko 
redakcyjne :

L. 332. Do Szanownego Zarządu ro­
bót w Ostrawie.

Najuprzejmiej upraszam o łaskawe z w o l ­
n i e n i e  ludzi z mej parafii n a  m i s y e ,  
które się tu odbędą od 26 b. m. do 6 
grudnia b. r. Wszak podniesienie na du­
chu, umoralnienie robotników leży w in ­
teresie dobrze zrozumianym samego 
Szanownego Zarządu. Do mej parafii na­
leżą gminy : Belne, Bytomska, Kięrlikówka, 
Łąkta dolna i górna, Eozdziele, Ujazd, 
Żegocina. Bardzo proszę o łaskawą w y­
rozumiałość.

Z urzędu parafialnego
Żegocina dnia 15 listopada 1898.
L S. Ks. Dr. Stan. Dutkiewicz.
Z tego listu jasno wynika, że misy^ 

pracują w interesie wyzyskiwacza-kapital 
listy, bez względu na to, czy on żydeif 
i Niemcem, czy nie. To „podniesienie ati 
ducliu i umoralnienie robotników" w inte­
resie Eothschilda nie oznacza bowiem .pic 
innego, jak nauczanie robotników ziemskiej 
pokory wobec kapitalisty. Kler i kapitał 
biorą się za ręce, by wspólnie strzyc ro­
botnicze owieczki...

Stowarzyszenie „S iła* w Wiedniu u-
rządziło w sobotf*dnia 8 bm., jako w ósmą 
rocznicę swego istnienia, wieczorek z tań ­
cami. Przeszło 300 osób wypełniło salę. 
Po odśpiewaniu przez chór „Siły “ „Marszu 
socyałistów" i kilku innych pieśni, zagaił 
wieczorek prezes tow. T e r a k o  w s k i  
przedmową, w której wskazując na obfitą

w rezultaty pracę polskiego stowarzyszenia 
w Wiedniu, wzywał obecnych do dalszej 
wytrwałej pracy w wytkniętym kierunku. 
Następnie przemawiał po polsku i po nie­
miecku tow. K a n n e r, który zaznaczył, 
że stow. „Siła“ cieszy się wśród Polaków 
na obczyźnie wielką popularnością i po­
ważaniem głównie dlatego, że nie repre­
zentuje ono miłych „patentowanych patryo- 
tów“, którzy,dla „ugody" liżą stopy cara, 
lub dla orderów i majątku sprzedają się 
za posady i łapówki obcym rządom, lecz 
lud polski, który energicznie dąży do nie­
podległej i wolnej ojczyzny. (Oklaski). 
Mówca odczytał następnie telegramy i l i ­
sty gratulacyjne, nadeszło od polskich sto­
warzyszeń ze wszystkich stron i od nie­
mieckiej organizacyi w Wiedniu. Przema­
wiali jeszcze tow. S ł o w i k  w imieniu 
„Eówności", a tow. P a s z c z y k  w imie­
niu ruskiego stow. „Postup". Kesztę wie­
czorku wypełniły śpiewy, deklamaeye, przed­
stawienie amatorskie, tudzież znakomite pro- 
dukcye skrzypka p. S t  i e r  e r  a, któremu 
nie szczędzono oklasków. Na zakończenie 
odbyły się tańce, które trwały aż do 
rana.

Hr. Gołuchowski zdobył się na obronę 
obywatela austryackiego ! K',ąd austryacki, 
jak twierdzi korespondent „W r. Tagbl.", 
zwrócił się z ostrem przedstawieniem do rzą­
du bułgarskiego z powodu nieprzepuszeze- 
nia przez granicę austryackiego poddane­
go Piskurici’ego, będącego w posiadaniu 
legalnego paszportu.

Dobrzeby było, gdyby p. Gołuchow'ski, 
tak energiczny wobec drobnych państewek 
bułgarskich, równie stanowczo ujmował się 
za obywatelami austryackimi w zaborze ro­
syjskim, których rząd moskiewski pozwala 
sobie więzić po cytadelach.

Hr. Zamoyski czynownikśem Imere- 
tyńskiego. Ordynat hr. Zamoyski, najwię­
kszy magnat w Królestwie, którego dobra 
ciągną się przez kilka powiatów w gub. 
lubelskiej, otrzymał, jak donosi „W arsz. 
Dniew.“, nominacyę na urzędnika wydziału 
cywilnego, oddanego do dyspozycji generał- 
gubernatora warszawskiego. Moskiewscy 
znajomi hrabiego będą mogli mu gratulo­
wać : „pozdrawlajem z czynom". Dawniej 
co prawda mawiano: „Ożenił się równy 
z równą — pan Zamojrski z Batorówną", 
lecz dziś czasy się zmieniły: dawna buta 
paniątek, wywołująca bezrząd w Polsce, 
ustąpiła płaszczeniu się i lokajstwu wobec 
zaborczego rządu,

Ciekawem jest, czy obecnie z pensyi u- 
rzędniczej pan ordynat popłaci emerytury 
dawnym oficyalistom swrego ojca — tak 
zwane „gracye", których uiszczenia dotąd 
odmawiał ?

Na co sobie może pozwalać sędzia 
na prówincyi ? Od pewnego adwokata z 
Białej otrzymujemy następujący l i s t : Dnia 
6 września byłem w Siemieniu przy roz­
prawie cywilnej, a po odbyciu tejże zmu­
szony byłem przejść przez wąską sień, 
przez którą każdy w pewnym celu przejść 
musi. Gdy wracałem tą samą drogą, za­
czepiła mnie w sieni nieznana mi osoba i 
w szorstkim i rozdrażnionym tonie krzj'- 
knęła ńa mnie: „Co tu pan robi?" Nie 
mając pojęcia, czem mogłem spowodować

gniew tego pana, pytam się go, o co się 
mn rozchodzi i że pytania nie rozumiem, 
gdy wtem pan ten jeszcze w ostrzejszym 
tonie, zmierzywszy mnie od stóp do gło­
wy, krzyknął: „Co tu pan robisz?" Po-
dejrzywałem już wtedy, czy nie mam przed 
sobą chorego człowieka, a gdy nadto pan 
ten nie chciał się uspokoić, krzycząc nie­
ustannie: „Pan tu niemasz co robić, nie-
masz pan nic do szukania", odpowiedzia­
łem: „Proszę tu mi żadnych uwag nie ro­
bić" i chciałem się oddalić. Pan ten jedna­
kowoż zawezwał woźnego i kazał mnie za­
prowadzić do kaneelaryi sądowej. Tam 
wbrew mojej woli pan ten —  jak  się do­
wiedziałem — sekretarz sądowy i sędzia 
powiatowy w Ślemieniu, polecił kanceliście 
spisanie protokółu. Byłem tedy ogromnie 
ciekawy posłyszeć, jakiej zbrodni się do­
puściłem. Protokół ten zawiera mniej wię­
cej następującą tre ść : Adwokat X Y. 
przyglądał się aresztom, a zapytany prze- 
zemnie co tu robi, odpowiedział: „Nie ro­
zumiem pytania, proszę mi nie robić uwag". 
Sędzia powiatowy chciał na tem protokół 
zakończyć, ja  jednakowoż dodałem, źe z 
konieczności przechodziłem sienią wąską, 
dla każdego przystępną, do której przyty­
kają w całej rozciągłości sieni areszta, że 
na mnie, spokojnie wychodzącego ze sieni, 
krzyczała osoba mi nieznana w tonie roz­
drażnionym i szorstkim i że wbrew mej 
woli zatrzymała mnie w kanaelaryi sądo­
wej. Dodaję, że odmówił mojemu żądaniu, 
by przedłożył ów protokół prezydyum są­
du obwodowego w Wadowicach i nadto 
nie chciał zezwolić, bym sobie sporządzi! 
odpis protokółu. Jakby się sam wstydził 
swego dzieła, zabrał zaraz protokół, mó­
wiąc, że on to dla siebie zrobił.

Przyrzekłem sędziemu, że czyn jego po­
dam do wiadomości publicznej i niniejszem 
przyrzeczenia tego dotrzymuję. Zapytałem 
adwokatów i nieadwokatów, co o tym fa­
kcie myślą, a wszyscy zgodnie odpowiadają, 
że postępowanie naczelnika sądu jest 
wprost niezroznmiałem i źe zdrowy rozum 
sobie tego wytłómaczyć nie może. Sędzia 
teu albo jest chory i zdenerwowany, albo 
uważa się za pana życia i śmierci całego 
powiatu ślemieńskiego, a to tem bardziej, 
że żadnej kontroli adwokackiej na miejscu 
niema. W jednym i drugim wypadku lu­
dzie w powiecie, a w szczególności chłopi 
i robotnicy, są pożałowania godni, bo je ­
żeli sędzia w s i e n i  w sposób wysoce nie­
właściwy, ubliżający i potępienia godny 
postępuje z adwokatem, to jakże dopiero 
postępirje z nieświadomym swych praw 
chłopem wtedy, kiedy ma władzę.

Jest tedy rzeczą konieczną, żeby sędzie­
go tego, jeżeli nerwy dadzą się poprawić, 
wysłać na razie do zakładu, a jeżeli w tym 
kierunku już jest nieuleczalnj^m, usunąć go 
z powiatu i przenieść do dużego miasta, 
gdzieby uważał się za zwykłego śmiertel­
nika i gdzieby go zmuszono szanować 
wolność obywatelską.

Rozwói partyi socyalistycznej we 
Włoszech. Z powodu zjazdu włoskiej par­
tyi socyalistycznej, pisma włoskie przy­
pominają, iż w r. 1882 i posiadała partya 
tylko jednego deputowanego Andrzeja 
Costę. Obecnie w parlamencie włoskim za­
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siada 33 posłów socjalistycznych. W  roku 
1892 padło na socyalistów 13.064 glosy, 
w 1900 — 68,657.

Obłęd policyjny. Paryski „Temps“ po­
daje cyfry, świadczące o prawdziwej orgii 
aresztowań i więzień, dokonywanej we Wło­
szech.

Pod zarzutem należenia do spisków a- 
narchistycznycli uwięziono 2200 osób. Za 
Wrzekome pochwalanie królobójstwa około 
t y s i ą c  l u d z i .  W  mieście Anconie, li- 
czącem nie więcej niż 35.000 mieszkań­
ców, wydano w tym kierunku 132 w y ­
r o k i  w j e d n y m  t y l k o  m i e s i ą c u  
s i e r p n i u ,  zasądzające łącznie n a  144 
l a t a  w i ę z i e n i a  i 163.000 f r  a n k ó w 
g r z y w n y .

Czy nowy król zjedna sobie w takich 
warunkach clioóby pozory sympatyi u swe­
go narodu — wątpić należy.

Koszta wyborów do parlamentu w An­
glii wynosiły w latach 1874 i 1880 u ka­
żdego, wybranego posła od 1000 do 3000 
funtów szterlingów (od 10.000 do 30.000 
guldenów) w okręgach yiejskich i około 
800 funt. w okręgach miejskich. W  latach 
1892 i 1895 koszt znacznie się zmniej 
szył, wynosząc około 1100 funt. w okrę­
gach wiejskich i 600 funt. w miejskich. 
Całkowity koszt wyborów w roku 1895 
przechodził 773 333 fun t.; ponieważ było 
oddanych 3,867,000 głosów', więc poje­
dynczy głos kosztował 3 szylingi 8  pen­
sów' (około 2 guldeny). Ilość głosujących 
w zbliżających się wyborach jest znacznie 
większa, niż w r. 1895, przeto koszt wy­
borów będzie o wiele większy.

9000  mówców mobilizują zwolennicy 
Mac-Kinleya i Bryana do akcyi wyborczej 
na prezydenta Stanów. Każdy z kandyda­
tów na mówcę poddany zostaje egzamino­
wi, mającemu stwierdzić jego kwaliiikacye 
W  razie uznania go za zdolnego do służby 
agitatorskiej —  udzielane mu są wska­
zówki przez wytrawnych polityków. P o ­
szukiwani bywają nadewszystko ludzie z 
donośnym głosem wobec potrzeby przema­
wiania do licznych tłumów pod gołem nie­
bem.

Co się dzieje z Aratenówną? „Słowo 
Polskie” zamieszcza list Aratenowej, w 
którym ta przypomina, że cesarz przyrzekł 
jej mężowi, iż wszystko zostanie zrobio- 
nem, aby córkę im zwrócono, lecz pomimo 
to jej się nie doczekano, a owszem nade­
szła wiadomość, jakoby córka jej nie żyła. 
Wobec tego Aratenowa prosi wszystkich 
ludzi, aby kto wie, doniósł jej, gdzie cór­
ka przebywa, a jeżeli umarła, aby przy­
najmniej grób jej wskazał.

Pożar. W e wtorek popołudniu wybuchł 
na linii A-B, na strychu domu, w którym 
się znajduje sklep Fischera groźny pożar. 
Straż przybyła o godzinie 4̂ 1% i rozpo­
częła zaraz akcyę ratunkową. Gęste kłęby 
dymu wydobywały się ze strychu na rynek 
i przyległe ulice. Dopiero po dwóch prawie 
godzinach udało się ogień zlokalizować.

S trat W' ludziach nie było żadnych. Na 
szczęście udało się uratować dwoje dzieci, 
zamkniętych w mieszkaniu, przy legaj ącem 
tuż do palącego się strychu.

Do późnej nocy czuwała straż ogniowa,

aby ogień nie buchnął znowu wśród pa- 
papierów, nagromadzonych na strychu.

Stan w yjątkowy na dworcu krakow ­
skim. W  poniedziałek popołudniu biedny 
robotnik wraz z żoną odprowadzał na pe­
ron matkę, odjeżdżającą z ich małem dzie­
ckiem, chcąc dopomódz staruszce przy wsia­
daniu do wagonu. Gdy po dłuższem cze­
kaniu na pociąg, opuszczali wreszcie dwo­
rzec, zbliżył się do nich urzędnik pełniący 
dyżur na peronie i zataczając się, (jak 
twierdzą naoczni świadkowie), zażądał w 
sposób brutalny okazania biletów na peron.

Robotnik tłumaczył się przed owym pa­
nem w czerwonej czapce, iż o takiem roz­
porządzeniu nie wiedział i że powinno się
0 niem uprzedzać wchodzących, a nie ła ­
pać ich, jak  do pułapki, przyczem ujął się 
za swoją żoną, do której właśnie w for­
mie niegrzecznej zwrócone było żądanie 
biletu ze strony „zataczającego się“ urzę­
dnika. Wówczas ów pan zawołał ajenta 
policyjnego i kazał mu "aresztować robo­
tnika. Ajent jednak wmbec stanu, w jakim 
znajdował się rozkazodawca, poprzestał 
tylko na zanotowania jego nazwiska.

Ooraźna sprawiedliwość. Z Mościsk 
donoszą: Porucznik z 58 p. p. Einschlan- 
ger, niezadowolony z wójta Balic, od 
którego zażądał podwód, samowmlnie za­
mknął go w areszcie wojskowym.

W Sanoku rozpoczęła się rozprawa a- 
pelacyjna w procesie adwokata D a ń c a ,  
który za oskarżenie adjunktów Drzymalika
1 Dudrowicza o nadużycia, przez sąd I  
instaucyi w Sanoku skazany został na 
grzywnę. Publiczności mnóstwo. Broni dr. 
Asclikenazy ze Lwowa. Odczytano akt o- 
skarzenia, protokół rozprawy i niektóre 
rekursy dra Dańca. Obrońca stwierdził 
niezgodność aktów i zeznań z motywami 
wyroku.

Telegraf i telefon.
Termin wyborów.

Wiedeń, 12 w rześn ia . „W ien er A bend- 
p o s t” om aw ia te rm in y  w yborów  i za­
znacza, że og łaszan ie  ich je s t  rzeczą, 
szefów  k ra jó w  ko ronnych , a n ie  m in i­
sterstw a. W  k ażd y m  raz ie  będzie czas 
o d  21 g r u d n i a  1900 d o  3 s t y ­
c z n i a  w o l n y m  od w yborów  ze 
w zględu  n a  św ię ta  i p rz y g o to w a n ia  
do ogólnego  sp isu  ludności.

D la  G r a i i c y i ,  B u k o w i n y  i D a 1- 
m  a c y  i będzie czas od 6 s ty c z n ia  do 
13 s ty czn ia  rów n ież  w o l n y m  o d  
w y b o r ó w .

Skutkiem tego będą wybory w  Gali­
cyi jeszcze przed 21 grudnia

Grac, 12 września. Namiestnictwo sty­
ryjskie rozpisało wybory z kuryi powszech­
nej na d. 3 stycznia, z kuryi wiejskiej na 
d. 8, z miejskiej na d. 11, z Izb handlo­
wych na d. 14 i z wielkiej własności na 
d. 15 stycznia.

Berno, 12 września. Namiestnictwo mo­
rawskie rozpisało wybory do Rady p ań ­
stwa w następujących terminach: Z po­
wszechnej kuryi na d. 3 stycznia, z kuryj 
wiejskich na d. 8 stycznia, z miejskiej na 
d. 10, z Izb handlowych na d. 11 i z 
wielkiej własności na d. 12 stycznia.

Manewry cesarskie.
Jasło, 12 w rześn ia . W czoraj ran o  

n a  Z achód od K ro sn a  odbyło  się s ta r ­
cie w schodniej d y w izy i k a w a le ry i pod 
w odzą g e n e ra ła  p o ru czn ik a  A u ersp e rg a  
z zachodn ią  d y w izy ą  k aw a le ry i pod 
w odzą g e n e ra ła  m ajo ra  B ru d erm an n a . 
Jed e n a śc ie  szw adronów  A u ersp e rg a  
odrzuciło  s traż  p rzed n ią  B ru d e rm a n n a  
k u  p raw em u  sk rzyd łu ,poczem  w ykonało  
„św ie tn y " a ta k  n a  g łów ne  je g o  siły. 
O bu dyw izyom  w yznaczono lin ie  de- 
m ark acy jn e . D zisiaj toczyć się będzie 
dalej w alka  kaw alery i. C esarz w y jeż­
dża dzisiaj n a  po le  m anew rów  o godz. 
6 rano .

Wypadek w Zakopanem.
Zakopane, 12 w rześn ia . P a n n a  F r . 

D ę b s k a  z W arszaw y , sp ad ła  w raz  
z b ra tem  i p rzew odnik iem  z w ierzcho łka  
g ó ry  n a  dalszej ta trzań sk ie j w ycieczce 
W szyscy  odn ieśli ciężkie obrażen ie .

Demonstracye studentów.
Budapeszt, 12 w rześn ia . 400 s tu d e n ­

tó w  u rządz iło  w  pon ied z ia łek  w ieczór 
pochód d em o n stracy jn y  p rzec iw  k le- 
rykałom , k tó rz y  chcą zaw ładnąć  u n i­
w ersy te tem . N a u licach  śp iew ano p ie­
śni K o szu ta  i palono g a z e ty  k le ry - 
kalne. P o licy a  rozpędz iła  d e m o n s tra n ­
tów .

Nowe armaty.
Budapeszt, 12 w rześn ia . D zienn ik i 

donoszą, iż pew ien  k a p ita n  a r ty le ry i 
z B u d ap esz tu  ju ż  od k ilku  ty g o d n i 
zn a jd u je  się w e W iedniu , celem  o d e ­
b ra n ia  now ych  a rm a t szy b k o strze l­
nych . S ą  to  a rm a ty  z b ronzu  s ta lo ­
w ego. Ć w iczenia tem i a rm atam i m ają  
się odbyć w  p aźd z ie rn ik u .

Zaburzenia w  Bośni.
Wiedeń, 12 w rześn ia . W sk u tek  j u ­

b ileuszu  su itańsk iego  doszło w  B ośn i 
w w ielu  m iastach  do ro zru ch ó w  w śród  
ludności m ahom etańsk ie j. Chcieli oni 
dzień  ju b ileu szo w y  uczcić iłum inacyą . 
W ładze m iejscow e z p o czą tk u  zgodziły  
się n a  to, lecz w  o sta tn ie j chw ili co­
fn ę ły  pozw olenie. M imo zakazu , m u ­
zu łm an ie  u d ekorow ali i ośw ietlili swe 
dom y. W  M ostarze ża n d a rm e ry a  w d a r ­
ła  się do m eczetu  i do ilu m in o w an y ch  
dom ów  p ry w a tn y c h , gasząc  św ia tła  i 
w yrzu ca jąc  n a  u lice  ró żn e  em blem ata , 
cho rągw ie  z n a p isa m i: „N iech ży je  
su łta n "  itd .

W yw ołało  to  k rw aw e u ta rc z k i z 
ludnością , podczas k tó ry c h  je d e n  z 
żan d arm ó w  z o s ta ł ciężko p o ran io n y . 
P rzec iw  w zb u rzo n y m  m ieszkańcom  z a ­
rekw irow ano  w ojsko, k tó rem u  udało  
się odeprzeć tłum , n a c ie ra jąc y  n a  ż a n ­
darm ów .

Parlam ent niemiecki.
Berlin, 12 w rześn ia . P a r la m e n t m a 

byó zw o łany  w połow ie p aźd z ie rn ik a .
Konflikt bułgarsko rumuński.

Bukareszt, 12 w rześn ia . O ficyalny 
o rg an  ru m u ń sk i „L a  R oum an ie" d o ­
nosi, że znaczne  o ddz ia ły  konn icy  b u ł­
g arsk ie j rek o g n o sk u ją  p u n k ty  p o g ra ­
n iczn e , o raz  że B u łg a ro w ie  fo rty fik u ją  
w y b rzeża  D u n aju . Z  teg o  pow odu,
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ja k  donosi pow yższy  dzienn ik , rząd  
ru m u ń sk i u czy n ił p rzed staw ien ie  m o­
carstw om , g d y ż  podobne fo rty fikacye  
sp rzec iw ia ją  się b rzm ien iu  t r a k ta tu  
berlińsk iego . R ^ ąd  rum uńsk i uczu ł się 
zm uszonym  do w zm ocn ien ia  w ojsk w 
D obrudży .

W ed łu g  dalszych  w iadom ości z pó ł­
w y sp u  ba łkańsk iego , B u łg a ro w ie  ro b ią  
znaczn e  zak u p y  k on i i am unicy i. N ie ­
daw no  oddział b u łg a rsk i z łożony  z 40 
ludzi z a ją ł w ysepkę P irg o s n a  D u ­
na ju , w  sąsiedztw ie  rum uńsk iego  D żur- 
dżew a, a ca łe  pob rzeże  w  ty m  p u n k cie  
u fo rty fikow ano . R ząd  ru m u ń sk i w y ­
s ł a ł  d w i  e ł o  d z i e  k a n o n i e r s k i e  
celem  b lokow ania  w ysepki.

Budapeszt, 12 w rześn ia . „M agyar 
O rszag “ og łasza  rozm ow ę p re z y d e n ta  
m acedońskiego  k om ite tu , S a r a f o w a .  
O św iadczył on, że n iem a żadnych  s to ­
sunków  z B u łg a ry ą . K o m ite t, k tó rem u  
przew odniczy , chce n iezaw isłośc i M a­
cedonii, ale n iem a n ic  w spó lnego  z. 
o sta tn iem i m orderstw am i. R u m u u ia  n a ­
ro b iła  h a łasu  d la tego , ab y  się p rz y p o ­
dobać  T u rcy i. W  raz ie  p rześladow ań  
będą się p o l i t y c z n e  m o r d e r ­
s t w a  coraz bardzie j m nożyć.

M acedończycy  uw ażaj ą r  e w  o 1 u- 
c y  ę z a  n ieu n ik n io n ą , aby  się uw oln ić 
z ja rz m a  tu reck iego .

Wybuch Wezuwiusza.
Neapol, 12 w rześn ia . W ezuw iusz 

w y b u ch a  z g łó w n e g o , k ra te ru  i s ie ­
dm iu  bocznych  otw orów . P a n u je  w ielka 
pan ika .

Wybory w Norwegii.
Christiania, 12 września. Ostateczny 

rezultat wyborów przedstawia się następu­
jąco : lewica uzyskała 77 mandatów, p ra­
wica 37. Prawica zyskała dwa mandaty.

Rozłam wśród antysemitów.
Magdeburg, 12 września. Z początkiem 

tygodnia odbył sią tutaj zjazd antysemi­
tów z całych Niemiec, na którym po bu­
rzliwych awanturach nastąpił rozłam mię­
dzy agraryuszami a antysemitami drobno- 
mieszczańskimi.

L i e b e r m a n  v. S o n n e n b e r g ,  zna­
ny przywódca-antysemicki, wystąpił z partyi.

Dżuma w Europie.
Glasgow, 12 września. Władze naka­

zały urządzenie trzeciego domu dla obser­
wowania chorych na dżumę. Stan chorych 
jest niezmieniony.

Straszliwy orkan.
Londyn, 12 w rześnia. S tw ierdzono , 

że k a ta s tro fa  zn iszczy ła  100 osad w ie j­
sk ich  i 3 m iasta . S zkody  ocen ia ją  na  
200 m ilionów . S am a szkoda w  p lan- 
ta c y a c h  baw ełny  w ynosi c zw artą  część 
te j sum y. W  okolicy  znaleziono  do­
ty ch czas około ty siąc  tru p ó w . Całe 
ro d z in y  pog in ę ły . W e w szystk ich  
m iastach  am ery k ań sk ich  zarządzono  
sk ładk i.

Nowy Jork , 12 września. Dzienniki 
oceniają ilość ofiar w ludziach na 10 ty -
sięcy.

W  Janjacinto pozostało przy życiu ty l­
ko 16 ludzi.

W  Galweston obawiają się z powodu

chorób i zupełnej anarchii, strasznych scen. 
Ze wszystkich stron zjeżdżają się rabusie, 
aby plądrować.

Ma być proklamowany stan oblężenia. 
Lekarze obawiają się wybuchu epidemii.

Powstanie Aszantów.
Londyn, 12 w rześn ia . „M orning  P o s t“ 

donosi z K u m assi : Z końcem  sie rp n ia  
z aa tak o w ał k a p ita n  B enzon  z 3000 
k ra jow ców  B ojesu, zosta ł je d n a k  po 
b ity  i z g in ą ł w  bitw ie.

Wojna w Chinach.
Bruksela, 12 września. Depesza z Szang­

hai donosi, że dziś rozpoczną się w Peki­
nie rokowania posłów z księciem Oziug w 
sprawie powrotu cesarskiego dworu do 
Pekinu.

Waszyngton, 12 września. Rosyjska 
ambasada przenosi się wkrótce do Tien­
tsinu.

Paryż, 12 września. Agencya Hayasa 
donosi, że według prywatnej depeszy z 
Petersburga rząd francuski zgłosił już swo­
ją  zgodę na propozycyę ewakuacyi Pekinu 
i przeniesienia ambasady do Tien tsinu .—  
Rządy francuski i rosyjski są co do tego 
punktu najzupełniej w zgodzie i dały już 
oddawna odpowiednie instrukeye swoim re­
prezentantom w Pekinie.

Kolonia, 12 września. „Kolnische Zei- 
tnng z wielką energią zwraca się prze­
ciwko twierdzeniu „Journal des Dóbats“, 
jakoby Niemcy przez politykę w Chinach 
chciały uzyskać wolną rękę dla swojej po­
lityki w Europie. To, czego praguą w Chi­
nach, jest tem samem, do czego dąży 
rzeczpospolita francuska, t. j. do przywró­
cenia porządku i otrzymania satysfakeyi 
za pogwałcenie międzynarodowego prawa.

Londyn, 12 września. Biuro Reutera 
donosi z Szanghai z d. 8  b. m. Amery­
kański konsul jeneralny dowiedział się po 
szczegółowych badaniach, że podczas osta­
tnich rozruchów, zamordowano 56 misyo- 
narzy, 34 Anglików i 22 Amerykanów. 
Prawdopodobnem jest, że nadto wymordo­
wano 37 misyonarzy. Brakuje około 100 
poddanych angielskich a 61 Amerykanów, 
którzy prawdopodobnie też padli ofiarą 
zamieszek.

Londyn, 12 w rześn ia . „D aily  Tele- 
g ra p h “ donosi: N a p ro je k t rosy jsk i 
odpow iedziały  ju ż  w s z y s t k i e  p a ń ­
stw a  z w y ją tk iem  Ja p o n ii  i A nglii. 
R ząd  n iem ieck i ośw iadcza, że n ie  m oże 
p rzy jąć  p ro jek tu , zgodzi się je d n a k  
n a  kom prom is. A u s try ą  pozostaw ia  
odpow iedź h r. W aldersee, pod  k tó rego  
kom endę p o d d a ła  swój k o n ty n g en t. 
W szy stk ie  siedm  p ań stw  ośw iadczają, 
że szybk i odw ró t z P ek in u  b y łb y  u- 
w ażan y  p rzez  C hińczyków  s a  obaw ę. 
J a k  długo  W ald ersee  n ie  p rzybędzie , 
n ie  m ożna pow ziąć żad n y ch  s tan o w ­
czych kroków .

Berlin, 12 rześnia. Z Szanghaju dono­
szą, że Li-lmug-czang odjechał stąd okrę­
tem do Taku a następnie uda się do P e­
kinu, aby rozpocząć tam rokowania.

Londyn, 12 w rześn ia . „Tim es* d o ­
nosi, że J a p o n ia  zgodziła  się w  z a sa ­
dzie n a  ro sy jsk i p ro je k t ew akuacy i

P e k in u  i że zb ęd n ą  część sw ego w o j­
ska  cofnie, zw łaszcza, że geograficzne 
je j po łożenie  dozw ala jej każdej chw ili 
p rzerzucić  w raz ie  ‘p o trzeb y  do C hin 
znaczn iejsze  siły  w ojenne. R osya za ­
m ierza  pozostaw ić  w p ro w in cy i Pe- 
czili 15.000 w ojska p rzez  zimę.

Konflikt między Francuzami 
a Amerykanami.

Paryż, 12 w rześn ia . Z  P ek in u  do­
noszą, że p rzysz ło  tam  do k o n f l i k ­
t u  m i ę d z y  F r a n c u z a m i  a A  m e- 
r y k a n a m i ,  k tó rzy  sam ow olnie w k ro ­
czyć chcieli do zalsazanego m iasta .

K onflik t zakończy ł się u stąp ien iem  
A m erykanów .

Nowa chińska pożyczka.
Londyn, 12 w rześn ia . „T im es" d o ­

nosi z S z a n g h a ju  pod d a tą  8  bm ., z 
rzekom o w iaro g o d n y ch  źródeł, że fran - 
cusko-belg ijsk i sy n d y k a t, p o p ie ra n y  
p rzez  rz ą d  francusk i, p row adzi w  H an - 
kau  rokow an ia  w  sp raw ie  udzielić  się 
m ającej w icekrólow i C zang-czitong  p o ­
życzk i w kw ocie 150.000 fu n tó w  szter- 
lingów . J a k o  ubezp ieczen ie  pożyczk i 
służyć m a ją  k o p a ln ie  w icekróla.

Linia telefoniczna między Wiedniem 
a Krakowem przerwana, wobec czego 
podajemy tylko telegramy.

H 4 F "  Baczność! Towarzysze! Bloki
funduszu wyborczego z poprzednich wybo­
rów z r. 1897 są już nie ważne i nie 
należy nigdzie zapomocą nich zbierać skła­
dek. Komitet wykonawczy.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
Porady prawnej robotnikom, należącym do or­

ganizacyi we L w o w i e ,  udziela miejscowa 
Komisya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „ O g n i w a " ,  Ossolińskich 8, II. p., 
od 9—12 i 4—8 do K. Żelaszkiewicza — albo 
w biurze m i e j s k i e j  K a s y  c h o r y c h, ul. 
Lindego 10, I. p., do K. Nachera.

Baczność! Towarzysze przemyscy! Bojkot w 
restauracyi Mosesa G o l d s t e i n a  na Za- 

saniu", ul. Trzeciego Maja, trwa dalej. Do tej 
restauracyi nie powinien żaden towarzysz u- 
częszczać tak długo, póki zniesienie bojkotu 
nie będzie w „Naprzodzie" ogłoszone.

Przemyśl. Zwracamy towarzyszom uwagę, że 
obecnie znowu regularnie odbywają się zgro­

madzenia co poniedziałku i co czwartku, wspól­
nie dla wszystkich zawodów.

Komisya zawodowa.

Budapeszt. W stow. „ Z g o d a "  przy ul. We­
sel eny-Kerlicz 1. 22, w restauracyi p. Jabłoń­

skiego, udziela się w każdy czwartek, soboty 
i niedziele informacyi przejeżdżającym lub szu­
kającym pracy towarzyszom.
W iedeń. Stow. „Siła" V Ramperstorfergasse 

38, schadzki w każdą sobotę wieczór. Tow. 
„Równość" II  Blumauergasse 14, schadzki. co 
niedzielę.

Porada prawna dla polskich robotników w 
Wiedniu co wtorek od godz. 5 do 71/2 wieczór 
w sekretaryacie partyjnym VI Kopernikusgasse 
Nr. 12.
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|^ § T  Robotnicy! uczęszczajcie 
i$ a r  tylko do tych lokalów, 

gdzie abonują „Naprzód 1“
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Cukiernia Warszawska
Romualda Pieczarki

w Krakowie, plac Dominikański
D la  P p . am atorów  bilard karambolowy 

i piramidkowy! 163 4 — 12

Poleca swe znakomite wyroby Sz. Publiczności

C o d z i e ń  
świeże 

ciasta po 
4  ct.

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
6 parobków.
1 dozorcy bezdzietnego.
4 chłopców do term inu: 2 do stolarza,

2 do szewca, j
2 kowali kawalerów.
2 szewców kawalerów.
1 kasyerki do restauracyi.
1 nauczycielki z konw. niem.
2 nauczycielek Francuzek.
Niemki klucznicy.
Niemki bony.
1 nauczycielki Polki.
Nauczycielki Polki z początkiem muzyki.
3 praczek.
1 kucharza kawalera na wyjazd do 

Rosyi.
Kilkadziesiąt sług i kucharek.
1 hafciarkil

Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki,panny słu­
żące, k ucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a V23 popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 130. 24—?

77 W O L A U

organ rusko-ukraińskiej socyalnej demokracyi
wychodzi we Lwowie 

1 i 15 każdego  m iesiąca.
Prenumerata roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
50 hal. —• Kto chce mieć kom; letny rocznik, 

raczy nadesłać całoroczną prenumeratę.
108 Adres redakcyi i administracyi: 1—?

Lwów, ulica Lindego I. 8 (parter).

i i i
z ogrodem warzywnym i oranżeryą

n a  Z w i e r z y ń c u  blisko klasztoru 

jest do sprzedania pod korzystnymi wa­
runkami. Bliższa wiadomość: w Kawiarni 

168 plac Szczepański 7 (w sieni), i — 3

Wyszła z druku broszura p. t  :

UKRYTY WRÓG!
n a p i s a ł  Z .  O r s k i  

(z 1 ilustracyą i 8  tablicami).

C ena 5 h a l.
Do nabycia: w Administr. „P raw a Ludu11, 
Kraków, B racka 15 i w Biurze dzienników 

Hopcasa i Salomonowej.

Już w yszed ł z dpuku

Kalendarz Robotniczy 
1

n a  r o k  1901.
Cena 30 c t - = = = = = =
Do n ab ycia  w  A d m in istra cy i „N ap rzod u " , B racka 15.

K S I Ę G A R N I A

POLSKIEJ PARTYI SOCYALISTYCZNEJ
Administracya 

„PRZEDŚWITU" i ŚWIATŁA".
Ekspedycya zagraniczna: 

„Robotnika11, „Górnika11 i „Arbajtera11. 
Adres: JÓZEF KANIOWSKI, 67

Wysyła katalogi i udziela wszelkich informacyi w za­
kresie księgarskim darmo.

Dostarcza wszelkich książek w języku polśkim, ro­
syjskim, niemieckim, francuskim i angielskim, zwłaszcza 
poleca niemieckie wydawnictwa socyalistycznej firmy : 

J. H. W. Dietz Nachf. w Sztuttgardzie.
Poleca swe usługi bibliotekom towarzystw robotni­
czych i młodzieży. ijSjF* Na żądanie układa biblio­

teki dla towarzystw robotniczych. 18 13 
Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

ZŁOTYM MEDALEM odznaczone w yrob y moje na w y sta w ie  Przyrodniczo-lekarskiej w  K rakow ie r. 1900.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych P oleca: T u tk i b i a ł e  „N oi*is“ , i u tk i  b i a ł e  

O R A Z  T U T E K  C Y G A R E T O W Y C H
z  w a t ą ,  oraz k u k u r u d z ia n e  „M ai'su

„ N O R I S “ 154 9—30

B E Ł D O W SK IE G O  
magistra farmacyi i chemika w  Krakowie.

w gatunkach najlepszych,
W  ogóle zwracam uwagę na tutki białe »Noris“ i ku­

k u ru d z ian e  „Mai'S“, odznaczają się bowiem chłodnym i ła ­
godnym dymem, nie wpływają ujemnie na zmianę smaku 
i zapach tytoniu, a to je s t ich bardzo wysoką zaletą, że nie
drażnią krtani i nie pobudzają wskutek tego do kaszlu

Liczne uznania, jakie ciągle odbieram, są najlepszym  do­
wodem niepospolitej jakości moich w yrob ów .

D o  n a b y c i a  w  b a n c l l a c l i  i  t r a f i k a c h .
Wyłączny skład na Lwów i Galicyę: W składzie osobliwszych gatunków tytoni i cygar, ul. Karola Ludwika.

PP. kupcom i cukiernikom polecam worki papiorowB i pudełka na cukry po cenach niskich. —  Na żądanie  wysyłam darmo i opfatnie okazy tutek.

Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślua 9. — Telefon Nr. 404j.


